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Przedstawiciele związków zawo-
dowych zasiadają w radach na-
dzorczych norweskich firm. Jak
Pan uważa, czy polscy pracowni-
cy poradziliby sobie w tej roli?

WNorwegii nikogo ten fakt
nie dziwi ani nie gorszy. W Pol-
sce związkowców często trak-
tuje się jako ludzi drugiej kate-
gorii, mówiąc: cóż ten związko-
wiec potrafi?! Nic, tylko żądać,
żądać i jeszcze raz żądać. A ja
chcę przypomnieć, że jeszcze
do niedawna w strukturach
spółek samorządowych oraz in-
nych spółkach uczestniczyli
i przedstawiciele załóg, zgłasza-
ni przez związki zawodowe.
I nie przypominam sobie, żeby
udział przedstawicieli związ-
ków zawodowych w radach na-
dzorczych przyczyniał się, by te
spółki komunalne osiągały ne-
gatywne wyniki. To budowało
taką wewnętrzną solidarność
pomiędzy jednostką zarządza-
jącą azarządem tej firmy. Drugi
przykład – na początku lat 90.
doszło do kilku prywatyzacji
zudziałem pracowniczym. Te
firmy funkcjonują do dzisiaj
i nie ma tam żadnych proble-
mów. Bo tam, gdzie w zarządza-
niu bezpośrednio uczestniczy
załoga, tam jest większa możli-

wość kontrolowania – nie boję
się tego słowa – procesu zarzą-
dzania pod każdym względem.
I uważa Pan, że pracownicy są
w stanie merytorycznie pora-
dzić sobie z takim zadaniem?

Przykładynorweskietopo-
twierdzają.Przedstawicielepra-
cowników,czylitakzwani
związkowcy,tosąludzieprzy-
gotowanimerytorycznieoraz
posiadajądużedoświadczenie
wprocesiezarządzaniainadzo-
ru.Sąludźmiodpowiedzialny-
mi,bowiemdlawieluprzyświe-
capodstawowazasada„praco-
dawcyizwiązkizawodowejadą
najednymwózku,jakimjestfir-
ma“.Ponadtocentralezwiązko-
weszczeblakrajowegoiregio-
nalnegozatrudniająmeryto-
rycznąkadrę,którawspierapra-
cędziałaczynakażdymszczeb-
lu.Aczkolwiek oczywiście,dla
każdego–idlanas,działaczy
związkowych,idlapracodaw-
ców–ciągłepodnoszeniekwali-
fikacji izwiększanieedukacjinie
zaszkodzi.Tonieulegażadnej
wątpliwości,żeabybyćskutecz-
nymwkażdejdziedzinie,trzeba
rzeczywiścieciąglesięuczyć. a

Bądźmy partnerami
Rozmowa

Wewnętrzna solidarność, to
jest ważne w zarządzaniu –
mówi Józef Mozolewski, prze-
wodniczący NSZZ Solidarność
Region Podlaski.

Norwegowie zarabiają dobrze,
pracują przeciętnie 33 godziny
tygodniowo,abezrobociewyno-
si zaledwie 3 proc. Poziom
uzwiązkowienia wynosi tu 52
proc. O wiele wyższy jest w sek-
torzepublicznym–nawetponad
80 proc. W pięciomilionowej
Norwegiidozwiązkówzawodo-
wychnależyponad1,7mlnosób.

W Norwegii działają cztery
związki zawodowe. Najwięk-
sza i najbardziej wpływowa – o
stuletniej tradycji – Organizacja
Ogólnokrajowa (LO) jest fede-
racją związków branżowych
zrzeszającą blisko 900 tys.
członków. LO jest silnie zwią-
zana z Partią Pracy. W latach
70. XX wieku powstała konku-
rencyjna Centralna Federacja
Organizacji Zawodowych (YS),
zrzeszająca obecnie ok. 250 tys.
członków. Istnieją także dwie

organizacje związkowe dla
osób z wyższym wykształce-
niem: Akademikerne i UNIO.
Pierwsza powstała w 1997 r. i li-
czy ponad 160 tys. członków,
druga działa dopiero od nie-
dawna, bo od 2001 r. i zrzesza
300 tys. osób.

Związki zawodowe w Nor-
wegii mają duży wpływ na ży-
cie całego społeczeństwa. Ist-
nieje tu odpowiednik polskiej
Komisji Trójstronnej, a wszyst-
kie ważne decyzje społeczne
i gospodarcze podejmowane są
w efekcie dialogu społecznego
prowadzonego przez rząd, kon-
federacje pracodawców i pra-
cowników, z udziałem przed-
stawicieli samorządów teryto-
rialnych (jeśli jest to sprawa lo-
kalna lub regionalna) i partii po-
litycznych.

– Co najważniejsze – i związ-
ki zawodowe, i pracodawcy – są
poważnietraktowaniprzeznor-
weski rząd – mówi ekspert Biu-

raZagranicznegoKomisjiKrajo-
wej NSZZ „S” Andrzej Matla,
skandynawista, który kilka lat
mieszkał w Norwegii. – To stro-
na rządowa, ministerialna czy
nawet sam premier nierzadko
inicjują trójstronne spotkania.
To,cosięnanichwspólnieusta-
la, jest przyjmowane dorealiza-
cji. W Norwegii, żeby osiągnąć
jakiekolwiek rozwiązania, zaw-
sze potrzebny jest konsensus.

Podział zadań jest czytelny.
Warunków pracy pilnują struk-
tury branżowe i zakładowe,
anapoziomieregionalnymgłos
pracowników zapewnia związ-
kowa struktura odpowiadająca
podziałowiadministracyjnemu
kraju.Centralnestrukturyfede-
racyjne z jednej strony są straż-
nikamiinteresówpracowników
napoziomieparlamentu(krajo-
wym), z drugiej (dotyczy to LO)
wspólnie z największą organi-
zacją pracodawców (NHO) cy-
klicznie, co dwa lata, negocjują

tzw. Umowę centralną. Jest ona
uznawana wręcz za swoistą
norweską konstytucję i ustana-
wiaramynegocjacyjne(poziom
minimum) dla rokowań zbioro-
wych na poziomie branż.

– Społeczne zarządzanie wy-
stępuje na wszystkich pozio-
mach – podkreśla Andrzej
Matla.

Wtym kraju współudział za-
łogi w zarządzaniu firmami,
zwłaszcza dużymi, nie jest slo-
ganem. Od 40 lat obowiązuje
prawo, zgodnie zktórym przed-
stawiciele pracowników,
w większości związkowcy, za-
siadają w radach nadzorczych
i zarządach firm, pośrednicząc
w przekazywaniu menedże-
rom wysokiego szczebla uwag
i propozycji zatrudnionych.
Przepisy precyzują, że przed-
stawicielom załogi przypada 1/3
miejsc w radach nadzorczych,
ale muszą to być co najmniej
dwa miejsca.

Siła społeczeństwa
to współpraca i dialog

Model norweski

Kampania społeczna 35 lat NSZZ „Solidarność” Region Podlaski

A W krajach skandynawskich ucieka się od rozwiązań prawnych
dotyczących kwestii pracowniczych
A Związki zawodowe – czyli przedstawiciele pracowników – oraz
pracodawcy wolą sami wynegocjować zadowalające ich rozwiązania

Andrzej Matla, ekspert Biura
Zagranicznego Komisji Krajowej NSZZ „S”
Nawetnajlepszychrozwiązańzinnychkrajówskopiować
sięnieda.Dlaczego?Boichniestworzonozdnianadzień.
Onepowstawałyprzezwielelat,ewoluowały.Takteżmu-
sibyćiunas.Jednakuczyćsięodinnych–zawszewarto.
Idotyczytozarównopracodawców,jakipracownikówczyzwiązkowców.War-
touczyćsię,żejedyniesilne,merytorycznestronymogąbyćpartnerami
naprzykładdlarządu.Onorweskichzwiązkachmówisięczęsto,żesąodpowie-
dzialneiumiarkowane.Ichsiłapolegawłaśnienatym,żerzeczywiściepotrafią
oneodegraćrolępartnerawkontaktachzarównozpracodawcami, jakizrzą-
dem.Istotnejestteż,żebyciepartneremwNorwegiiwiążesięzkulturądialogu,
wzajemnegoszacunkuiszanowaniaustaleń,któresąpodejmowane.Model
norweskiopierasięwłaśnienawspółpracy.Każdyzpartnerówodgrywanie-
zmienniecentralnąrolęwtymwszystkim,cojestustalane.GdymówisięoNor-
wegii,częstopadapojęciespołecznegozarządzania.Onowystępujepraktycz-
nienawszystkichpoziomach.Napoziomiezakładupracymamydoczynienia
zprzedstawicielamipracownikówwradachnadzorczychczyzarządach. Pra-
cownicymająwpływnato, jakprowadzisiębiznes,majądostępdoinformacji.
Inatejpodstawiemogąwchodzićwautentycznydialogzpracodawcą.Oczy-
wiściesądotegomerytorycznieprzygotowani.
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Andrzej Parafiniuk, prezes Podlaskiej
Fundacji Rozwoju Regionalnego
Nanieszczęściedzisiajzwiązkizawodowemająprzyklejo-
nąłatkęorganizacjiroszczeniowej.Wobectegociężkozna-
leźćporozumieniemiędzyzwiązkamiapracodawcami
wtakim aspekcie,abytobyłowspółzarządzaniefirmą.Jak
najbardziejwartootowalczyć,jednakwcześniejtrzebabybyłospełnićpewne
warunki.Wkrótkimterminie– najlepiejbyłoby,żebyzwiązkizawodowepoświę-
ciłytrochęuwaginaprzeszkoleniewkwestiachekonomicznychizarządczych
częściswoichaktywnychczłonków.Udowodnilibywtensposóbpracodawcom,
żemają wiedzę,którąmożnawykorzystaćdowspółzarządzania.Tobyłabyjuż
dobrapłaszczyzna,byrozmawiaćotegotypurozwiązaniach.
Wartobyteżzastosowaćdługoterminowerozwiązania.Wub.r.PFRRwramach
akcji„Postawmynasiebie“promowałaprzedsiębiorczośćpodkażdymwzglę-
dem.Mówiliśmym.in.otym,żedobrzebybyłozacząćnaukęprzedsiębiorczości
jużodnajniższychpoziomówedukacji,nawet–trochężartując–odprzedszkola.
Oczywiścieniechodzituoto,bywszyscyobywatelezakładalifirmy.Aleważne
jestzrozumienietejdrugiejstrony.Ajeżeliuczylibyśmymłodychludziprzedsię-
biorczościodpoczątkuichedukacji,tooni –stając siędorosłymiludźmi,pracow-
nikami–jużnaturalnierozumielibytędrugąstronę,czyliprzedsiębiorcówczypra-
codawców.Iwtedypłaszczyznaporozumieniabyłabynaturalna.
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